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Przyjaciele! Rozszerzajcie gaze­
tkę i jednajcie nowych prenumera­
torów !

W sprawie wyboru Rad powiatowych.
Wzywasz nas (Przyjacielu ludu, 

abyśmy się szykowali do wyboru nowych 
Rad powiatowych. Słusznie, trzeba się 
szykować, bo chodzi o sprawę* bardzo 
ważną, a zwłaszcza dla niektórych po 
wiatów jak np. nasz brzozowski powiat. 
Gdzie spojrzeć, co ruszyć, — wszędzie 
potrzeba rady i pomocy, której udzielać 
powinna Rada powiatowa, bo już sama 
nazwa jej na to wskazuje.

Ale nasza brzozowska Rada powia­
towa, jak widać r.e  poczuwa się do te­
go obowiązku radzenia powiatowi. Oni 
tam radzą, ale nie nad tern, jakby ludo­
wi dopoinódz, tylko jakby chłopa u trzy­
mać w ciemnocie i niewoli. A nasi — 
włościańscy radcy powiatowi, o których 
w ybór przed sześciu laty tyle się nawal- 
czyliśmy przez cały dzień, pożal się Bo­
że, aż wstyd wspominać. Jeden Steoek 
Gerard z Haczowa źc się czasem jeszcze 
w czemś panom sprzeciwił a  za ludem 
obstał, czasem pomógł mu Synowiec z 
W esoły — a reszta gdzie? Przecież w y­
braliśmy jedenastu!

Fara Franciszek z Karolówki ma­
chnął ręką na to wszystko i nie chodził 
na posiedzenia, Serwański jak zawsze 
„strzygł ig o li ł“ , zwłaszcza zaś od czasu, 
jak zostai wójtem, stał się pokornym s łu­
żką lustratora Librewskiego. A o Kocaju 
z Harty , Jaroszu z Bliznego, Ruchlewiczu 
z Górek, Kulczyckim ze W zdowa tyle 
można powiedzieć, że zachowyWpift^się 
na posiedzeniach jak lokaje Librewskiego. 
Za to też Jarosz miał dostawę szutru na 
drogę Brzozów-Domaradz i choć wywiózł 
pół kupki zamiast całej, to mu Librewski 
uznał. Tak  samo Ruchlewicz i Kulczycki 
dostali roboty od Librewskiego i już po 
nich. Onihy cały powiat w piekło wpa­
kowali, byleby im ochłap jakiś się dostał. 
Taki Kocaj z Harty, Jarosz z Bliznego 
i Ruchlewicz z Górek nadają się raczej 
do muzeum jako okazy dawnej ciemnoty 
cnłopskiej, a nie na rćłdców powiatowych. 
Gdzież im do walki o dobro ludu, skoro 
oni obcałowaliby nie tylko ręce, ale na­
wet nogi nie tylko marszałkowi, ale ka­
żdemu „jaśnie panu“ . Gdzież Jarosz, Ru- 
chlcwicz jtp, mieli kontrolować L ibre-  
wskiego, skoro oni drzt 1 przed nim jaK 
osiki ze strachu, aby on ich nie skontro­
lował. Mogę śnuało Dowiedzieć, że „ra­
zem darli co się dało i razem gospoda­
r z y l i .  Tacy radni powiatowi tylko szko­
dy i wstydu powiatowi przysparzają, ale
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nie rady. Śmiech powiedzieć, źe Jarosz 
z Kocajem i Ruchlewiczem mieli układać 
budżet powiatowy i wydawać opinje o 
sprawach publicznych. Oni mieli się sta­
rać o podniesienie oświaty w powiecie i 
dobrobytu, a przecie oni nie maj.-) o tem 
pojęcia i są pierwszymi wrogami szkoły, 
gazety, postępu, Gdyby to było w ich 
mocy, to oniby pierwsi znieśli szkoły, a 
chłopa na łańcuchu jaśnie panom spro­
wadzili. W  ich sercu nie znajdzie dla 
biednych i uciemiężonych nawet tyle li­
tości, co u stańczyka.

Dobrze było z takimi radcami, ale 
nie powiatowi, tylko Librewskiemu. On 
porósł przy nich w pierze, bo prawie 
wszelkie przedsiębiorstwa powiatowe Li- 
brewski prowadził,' dozorował i kontro­
lował. A marszałek p. Urbański choć 
niezły człowiek, ale i nie nasz, zawsze 
jako szlachcic i'obszarnik gdzieindziej ser­
cem ciągnął, nie do nas, czemu się tak

Z POWROTEM
O b r a ż c k

N apisał

J ^ a z im h r z  J^asRoiOshi,
(Dokończenie)

Szedł i marzyL Drogi ubywało, Jasiek 
ńóg nie żałował — pilno mu było. Szedł, 
ludzi o drogę nie pytając, bo w Sierpcu*) 
bywał i nieraz. Dopiero za Sierpcem, gdzie 
się u znajomego szynkarza przenocował 
musiał p y ta ć :

— Do Rypina?
— A no, prosto za traktem, odpowia­

dali; szedł rozglądając się po nieznanych

f )  M iasteczko praw ie w po łow ie drogi m iędzy P ło c ­
kiem a R ypinem , n iedaleko gran icy  pruskiej.

dalece nie dziwię. P. Urbańskiemu trzeba 
takiego fagasa jak Librewski, co to i nad­
skakiwać umie i każde polecenie „polity­
czne" wypełni.

Więc chwała Bogu, że taka Rada 
powiatowa' kończy swój żywot. Trzeba 
koniecznie wybrać inną, lepszą, żeby za­
szczyt przyniosła powiatowi i ukróciła 
cugli Librewskiemu. Tego  boi się Libre­
wski i już od dawna zapobiega po wój­
tach.

Ale za wczasu powiadam, że w ów ­
czas dopiero będzie pożytek z wyboru, 
gdy  obok dzielnych włościan zasiędą lu­
dzie uczeni, a trzymający stronę ludu. Ze 
swojej strony stawiam takich kandydatów 
do w y b o ru ; Gerard Stepek z Haczowa, 
Lrańciszek Jozefczyk z Jabłonicy polskiej, 
Mikołaj Kurcoń z Domaradza, Stanisław 
Synowiec z Wesołej, Mateusz Pończocha 
z Harty, Paweł Jaślar z Górek, Kasper 
W łodyka ze W zdowa i p. rejent K az>

stronach- Co trocha, to mu coś szepnie, 
u nas we wsi to jakoś inaczej, choć na oko 
niby to 6amo. I zboże takie, i żyto ko ły ­
szące się, i ludzie i gaje. Niby takie a nie 
takie. .

Co tam f
,  &drys“ ma... pieniądze na drogę ma 

Byle tylko do Prus dobić.J Najgorzej na 
granicy. Trzeba będzie ,,szwarcem“ ..-*) 
Musi się kogo z tych stron poradzić. Tu­
tejsi ludzie świadomi takich obchodów, a 
choćby przyszło za zasługę zapłacić — 
zapłaci.

Już drugi dzień był w drodze. Minął 
Sierpiec : Bliżej jak dalej do Ostrowa, do 
granicy... Szedł teraz trochę wolniej, bo 
się cniło i pod podeszwami piekło.

Ludzie oglądali się za nim, po odzie­
ży poznawszy, że z dalszych etron. Czasem 
ten i ów Boskiem słowem pozdrowił i 
s p y ta ł :

*) PrzeswarcoWać się t.j. ptzekfaSr się przez granicę 
bez paszportu.
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mierz Piątkiewicz z Brzozowa,, a na A -  
nioła stróża dla Librewskiego potrzeba 
dr. Wincentego Dańca. W  takim w ybo­
rze możnaby się rzeczywiście spodziewać 
gruntownej zmiany w Radzie powiatowej. 
Librewski gotów się rozchorować jak to 
przeczyta, ale niech go tam Bóg ma w 
swej opiece. Dał sobie rady z piaskiem 
w Przysietnicy, to i z tego się wyliże— 
do cza^u, „aż się ucho urwie“.

(Pawei M atusz.

Czy się poprawili?
Nąganiacze stańczykowscy głoszą, 

że „jaśnie wielmożni" już się poprawił', 
że w Sejmie tylko dobre rzeczy dla lu­
du podnosili, że więc trzeba już dać po­
kój walce z nimi. T ak  głosi ks. Stoja- 
łowski, tak pisze Potoczek i inni „ugo- 
dow cy‘i A tymczasem możnowładcy g a ­

— A dukąd to ? a po co ?
Ciekawość I
Magierka wykręcał się jak  umiał. To 

do krewnego, co w Ostrowie służy... to do 
Prus na robotę (mówi) idę.

Prawdy nie rzekł. Bał się. Po co 
zresztą przed czasem rozgadywać.

Trza jednak było się przed kim zwie­
rzyć, a głównie dla onego „szwarcu. “

Idzie Magierka i m y ś l i :
— Przy granicy przonocnję u jakiego 

gospodarza i tam się rozpy tam .. A do 
•granicy* było już niodaleko. Miarkował 
to po wszystkiem, a głównie po tem, że 
często na trakcie nieswojaka spotkał, co 
na .Pochwalony* ludzkiego słowa nio 
odrzekł.

Trzeciego dnia pod zachód słońca, 
spojrzał przed s ieb ie : s łu p y 1 o stajonka 
jeden od.drugiego. Między słupami zołnierz 
chodzi z karabinem. Ani chybi granica!

Ścisnęło go coś za gardło i w piersiach 
zakłuło, podobnie jak  wtedy, kiedy się

licyjscy nie tylko się nie poprawili, ale 
przeciwnie, coraz natarczywiej domagają 
się i gmin zbiorowych i znanych już 
czytelnikom przymusowych stowarzyszeń 
rolniczych i ani im się śni popuścić w 
czemkolwiek ludowi. A ich wniosek o 
nową ustawę lasowa postawiony podczas 
ostatniej sesji sejmowej dowodzi, że pa­
chnie im nowa indemnizacja. O tej usta­
wie lasowej wspominamy na raz.e tyle:

Od paru lat atakują konserwatyści 
Sejm swoją reformą lasową, której celem 
aż nadto widocznym jest umożliwienie 
doszczętnego wycięcia znacznych prze­
strzeni leśnych. Nadto dążą reformatorowie 
do uzyskania dla właścicieli lasów ogro­
mnego odszkodowania lub wykupna w 
tym wypadku, jeśli lasy ze względu na 
dobro powszechne muszą być oszczędzane 
lub od wyrębu ochronione. J u ż  dawniej 
stanowczo protestowaliśmy przeciw takim 
zachciankom, które kraj cały naraziłyby

raz ostatni na swoją wieś obejrzał. Ale 
szedł.

Droga • trakt kręciła się teraz w zyg­
zakach, obriętemi wierzbami wysadzona, 
tuż nad granicą. W oddali widniała wieś 
duża. Chafńpy, jak pod sznur stawiane, 
jedna wedle drugiej, a wedle każdej sad, 
drzewiny kępa, cała wieś niby jeden wielki 
ogród, w majowej zieleni tonaca.

Przyśpieszył kroku.
Słońce kryło się w ziemię, h e n ! da­

leko za one s łu p y ! po drugiej stronio, po 
pruskiej stronie, zapadało, ryło się niby 
zloty lemiesz na uwrociu, m bdzy  niebem 
zaróżowionem, a zielonemi niwami. Górą 
szła juz szarość, dołem świecił jeszcze pa- 
sok, błyszczący się niby lśniący siutaś u 
sukmany.

Ludzie wracali l pola do wsi. P a ­
stuchy pędzili z pastwiska gadziny wszelkiej 
moc, pospieszając, z batów strzelając.

Magierce zrobiło się zmowu raźniej.
— I w  naszej wsi pewnikiem tak sa­

mo — pomyślał.
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na wielkie s tra ty  ekonomiczne. Obecnie 
posłowie konserwatywni z posłem W ła ­
dysławem Gniewoszem na czele wystąpili 
znowu z gotowym projektem ustawy la- 
sowej, osnutej na tych samych głównych 
zasadach, co i poprzednie wnioski w tej 
sprawie. Mianowicie i tutaj wprowadza 
się nową kategorję ,Jasów w olnyrh“ , 
które mają być w jję te  z pod ogólnych 
przepisów o ochronie lasów i które wol 
no będzie właścicielowi wyciąć do szczętu. 
Projekt powiada, że stać się to ma w 
tych wypadkach, ,,gdy odnośny grunt 
bez ujmy dla publicznych interesów i bez 
wyraźnej szkoły dla sąsiadów może być 
odjętym uprawie lasowej, a z natury swej 
nadaje się pod inną uprawę, lub jest od­
powiednim dla wzniesienia budowli albo 
urządzenia zakład-J przemysłowego1' (§.13). 
W  paiagrafach zaś 33 — ąO jesi mowa 
o odszkodowaniach za wyłączenie lasu i 
o wykupnie lasów.

Przystanął chwilkę... słucha. Zadumał 
się czegoś, w głowę podrapał...

— Ciekawa rzecz, jak to w tym ha 
meryckim kraju? Musi być podobnie, skoro 
ludzie tam żyją i do^pieniędzy dochodzą... 
Ludzie!? A no... ludzie, choć puno uis 
wszyscy chrześcijany, bo i czarni na gębie 
są, a i mieraiec się trafi., ftiech tam! Co 
będzie, to będzie!

Spojizał po sobie i przysiadł na ubo­
czu pod wierzbą. Buty zzuł i garścią trawy 
z pyłu drożnego otarł, żebv się przed ob­
cym narodem ochędoźnie pokazać; sukma­
nę strzepnął, pod pazuchę sięgnął, czy 
supełek z pieniędzmi i „adrysem* ma... 
Znak krzyża uczynił i ruszył do onej wsi.

Idzie...
Już był w opłotkach, aliści przed 

siebie spojrzał, a tu na skraju wsi, pod 
figurą, gromadka ludzi... Przy figurze lamp­
ka płonie, ludzie głowy odkrywają, k lęka 
ią-..

Sięgnął i on do kapelusza.
— Pobożny jakiś naród — myśli.

W  szczegółową 0 'enę obszernego 
projektu, obejmująeego 200 paragrafów, 
wchodzić teraz nie zamierzamy. Uważa­
my jednak za obowiązek ponowić z na­
ciskiem nasze zastrzeżenie przeciw tego 
rodzaju zamachom na dobrobyt i ekono­
miczne interesy całego kraju dla dogo­
dzenia garstce właścicieli lasów, p ra ­
gnących co najrychlej wywieźć budulec 
i opał na pruskie targi. Aby nas nie 
posądzano, jak to jest we zwyczaju, że 
powodujemy się partyjncmi pobudkami i 
występuieiny przeciw rzeczy godziwej, 
dobrej i pożytecznej, byle krytykow ać i 
jątrzyć, wyręczyć się tu możemy na 
szczęście zdaniem jednego z najpierwszych 
fachowców i znawców leśnictwa w na­
szym kraju i konstatujemy, że opinja te­
go leśnika, publicznie ogłoszona, w zu­
pełności przyznaje rację naszym poglą­
dom.

W  marcowym zeszycie Sylwana

Powietrzem przeleciał śpiew.
— Śpiewają... Widzimi się nabo­

żeństwo...
Westchnął.
— Trza i mnie... Wmieszam się 

między ludzi... łacniej będzie się zpozuać.
Idzie...
Ludzie śpiewają, aż się rozlega. S ły ­

szy, coś mu się ochapia... wie.
— Akurat m a j ! Wyszedł, po św. 

Wojciechu dnia czwartego, w drodze był 
trzy dni.-, akurat maj!

Sunął żywiej... Przykląkł na uboczu. 
Ludzie niektórzy go zauważyli, ten i ów 
spojrzał, ale śpiewają dalej..1 On bije się 
w piersi i wzdycha.

Pod Magierką zadrżały kolana, wargi 
mu się zatrzęsły, rękawem po oczach 
pociągnął.

Przodem, pod samą figurą, klęczał 
z książką w ręku takusieńkl człek, jak 
Maciej Brzezinka z jego[wsi! Akurat z gło­
su trzęsącego podobny! Obok niogo kilku 
młodszych... gospodynie .. dziewuchy...
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(z r. 1902); organu galicyjskiego T ow a­
rzystwa leśnego, zamieścił „krytyczne
ocenienie projektowanej ustawy lasowej“ 
p. Józef B odowicz, emerytowany radca 
lasowy i członek komisji, którą spe­
cjalnie wydelegował wydział Tow . 
leśnego, celem wypracowania opinji o 
projektowanej ustawie. Sądzimy, że nikt 
chyba nie odmówi kompetencji takiemu 
krytykowi. Posłuchajmy więc, co mówi 
p. Brodowicz o tych konceptach s tań­
czykowskich.

P. Brodowicz ubolewa nad straszną 
dewastacją lasów w Galicji. ,,Mimo po­
tępionej i rzekomo srogiej ustawy z r. 
I 852 zdołano w stosunkowo krótkim 
czasie wyeksploatować co najmniej dwie 
trzecie zapasu najcenniejszego drzewa w 
lasach prywatnych, pozostawiając natomiast 
pustki dla przyszłości. Jadąc z kołomyji 
ku K*akovwowi koleją podkarpacką, na 
każde niemal stacji spotkać się można

Jedna najbliżej Magierki, w paląk zgięta, 
rychtyczek Jagośka Matusówna ! I warkocz 
taki sam złocisty i chustka nawet, jakby 
w jednym sklepie brana...

Magierce w oczach zaćmiło... teraz 
wszystko w obcej wsi wydaje mu się takie, 
jak  w jogo, w jego rodzinnej ! Drzewina... 
pola.., nawet nieopodal stojąca stodoła..* 
Takusieńką Mikołaj »z nad stoku« wysta. 
wił. Z okrąglaków... strzecha strzyżona 
w zęby... W oczach Magierki zaczynają 
latać jakieś płatki, niby motyle, niby iskry 
z kowalowego kowadła...

A ludzie śpiewają:

>Gwiazdo morza, któraś Pana
>MIeiciem swojem karmiła..."

Magierka rozchylił usta... I on umie ! 
i on z innjrmi zaśpiewa... Podniósł na fi­
guro oczy... Lampka płonie... Najświętsza 
Panienka z Boskiem Dzieciątkiem jak ży­
wi ! A Dzieciątko rączynę drobną wyciąga, 
prosto przed siebie, i paluszkiem wskazuje.. 
jakby po ludziach, po chałupach wodziło.

z ogromnymi składami materjałów tartych, 
mianowicie w Wełdziżu, Skolem. Od 
Jarosławia zaś począwszy, stoją już tylko 
wagony, naładowane patykami, nie w.eie 
grubszymi od lal. Kraj pozbył się bo­
gactwa, które dzisiaj byłoby nieobliczal .iej 
wartości, a  jakąż dopiero byłaby jego 
wartość za lat kilkanaście' Miljony poszły 
z dymem, a jednak długi hipoteczne nie 
zmniejszyły się, a bodaj czy nie urosły 
jeszcze ‘.

Obywatele pozbyli się źródła s ta­
łych dochodów, które przy rządnem g o ­
spodarstwie mogły zażegnać ruinę wielu 
majątków. Rolnictwo pozbawione zostało 
dodatnio na nie wpływającego czynnika. 
Płaszczyznom na szećokim niżu piaszczy­
stym grozi powrót do pierwotnej niepro- 
duktywności1'.

A u to r  powiada dalej, że zdrowy 
rozum i ogólny głos publiczny wołają 
o powstrzymanie dalszego niszczenia la-

Magierce ćmi się w oczach coraz 
bardziej...

J ę k n ą ł : “ Gwiazdo morza..." Dalej 
nie mógł zatknęło go... A ludzie śpiewają.., 
Pieśń za p. lśnią! On nie może..

Najstarszy z gospodarzy wielkim 
głosem rozpoczyna!

»Swięty Boże ! Święty mocny !
„Święty, a nieśm iertelny!«

Magierka nie może! Jemu czegoś żal! 
Strasznie ż a l ! Patrzy* na Matkę Najświętszą, 
na Dzieciątko, a łzy tylko... ty lk o !

Chciałby z ludźmi społem... nie może. 
Dzieciątko jakby w stronę jego wsi w ska­
zywało...

A ludzie śp iew ają :
»Nie opuszczaj nas! nie opuszczaj nas !
>0 Matko! nie opuszczaj nas!,
Magierce w gardle ściska — piersią 

niby miechem robi.. Przemógł się wreszcie. 
Przełknął parę razy i nagle z ust jego 
wybiegło zamiast pieśni łk a n ie :

— Nie! nie pójdę! Wrócę! n?o pójdę,
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sow w kraju, gdyż produkcja drzewa, 
bez którego żaden mieszkaniec kraju o- 
bejść się nic może, ma niezmierne zna­
czenie dla dobra publicznego. Gdy w 
Galicji braknie drzewa, to wobec braku 
także pieniędzy do sprowadzenia go z 
krajów ościennych, nie będzie się tu mógł 
ostać ubogi chłop i w takich warunkach 
nastąpić musi masowa emigracja ludu, a 
rolnictwo upadnie zupełnie i grqnta zdzi­
czeją.

J u ż  dzisiaj włościanie galicyjscy raz 
za razem wnoszą zażalenia do Rady pań­
stwa o niszczenie lasów w kraju. Jakiż- 
by gwałt powstał, gdyby to niszczenie 
stało się legalnem.

Nasi projektowicze lasowi chcą u 
nas wprowadzić ustawę lasową, wzoro­
waną na ustawie pruskiej. Ale Prusy po­
siadając dla potrzeby własnego kraju po- 
dostatkiem lasów zaszanowanych i mając 
w rządności i praktyczności właścicieli

pewną w tym względzie gwarancję i na 
przyszłość, wyzwoliły lasy prywatne od 
wszelkiej zależności rządowej. U nas in­
ne są stosunki i tu nie mają racji prus­
kie „wolne !asy“ . Prusacy mają prawie 
tyle lasów, licząc przeciętnie na jedną ro ­
dzinę, co Galicja, a mimoto oni nie w y­
wożą drzewa z kraju, ale natomiast p rzy­
wożą kolosalne masy drzewa z Galicji- A 
Prusy obfitują w węgiel kamienny, któ­
rego brak w Galicji. Dalej uwzględnić 
trzeba, że w Galicji połowa lasów po«- 
łożona w Karpatach, nie jest przystępna 
dla mieszkańców na równinie, a druga 
połowa lasów, stanowiąca własność pry­
watną, co najmniej do połowy jest prze­
rąbana. Wszystkie lasy galicyjskie nie są 
dzisiaj już w stanie, zaspokoić choćby 
najskromniejszych wymogów pod wzglę- 
d tm  potrzeby drzewa w kraju i w dal­
szej konsekwencji, że wszelki wywóz drze­
wa z lasów, położonych na równinach i

Panienko Przenajświętrza ! Jezu Milusieńki! 
nie pójdę*! wrócę...

Podniósł oczy na Panienkę, na Dzie­
ciątko !

W piersi dłonią razy kilka uderzył, 
a potom jął już śpiewać za ludźmi głosem 
od łez mokrym...

>Nie opuszczaj nas! nie opuszczaj nas!
»0 M atko! nie opuszczaj nas!«

Byłby tak śpiował bez końca — bo 
mu się teraz w sercu i duszy wszystkie 
pieśni rodzinnoj wioski echem rozśpiewały.

Słońce padło za las. za pruską gra­
nicę. Modlący się ludzie poczęli się do 
chat rozchodzić.

Magierka joden klęczał i szlochał.
Wreszcie wstał — wydobył z zana­

drza «adrys« — cisnął o ziemię — kape­
lusz na ucho nałożył i poszedł.

Zdziwiła się Jagośka Matusówna, kie­
dy Magierkę z powrotem ujrzaja.

— Wróciłeś ? ale bez co ? — spytała.

— Bo mi do ciebie, do swoich tęskno 
było — odpowiedział.

— Naprawdę ?
I zajrzeli sobie w oczy.

Słyszałem, że Magierka zgodził się 
do służby do przyszłego pana ojca. Bo 
już, we wsi głośno, że najbliższej niedzieli 
Jagoska z Magierką spadną z ambony.

" W
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na podgórzu, jak nie mniej ubytek choć­
by jednej piędzi gruntu leśnego stanowczo 
winien być Zabroniony.

Wobec takiego stanu rzeczy i wobec 
projektowanej ustawy otwierającej na oś­
cież dezolacji wrota, czyż nie zakrawa to 
na formalny żart powoływać się jeszcze 
na leśno agrarną politykę*'.

W  dalszym ciągu wykazuje autor, 
że bezwzględnie tępienie lasów w całym 
kraju oddziaływa ujemnie na klimat, u ro ­
dzajność i zdrowotność i powołuje się 
na przykład Palestyny i niektórych po­
wiatów Francji, gdzie wyniszczenie lasów 
zmniejszyło urodzajność o 40°/o. Ogoło­
cenie gór z lasów spowodować może 
częstsze i gwałtowniejsze powodzie, a z 
wyniszczeniem lasów na piaskach mnożą 
się wydmy, obejmujące po kilka, kilka­
naście a nawet paręset hektarów.

P. Brodowicz orzeka, że ustanowie­
nie lasów wolnych jest tendencyjnie o- 
kreślanym zamachem na przeważną część 
lasów w kraju. (str. 99.)

Taki to wniosek z gotową już całą 
ustawą postawili w Sejmie posłowie: W ła­
dysław Gniewosz, T r u s k o l a s k i ,  
W ł o d e k ,  S t a d n i c k i ,  Niezabitowski, 
Abrahamowicz, Puzyna Roman, Skałkow- 
ski, Jaworski Apohnary, B r u n i c k i , 
Traczcwski, T y s z k i e w i c z ,  L u b o ­
m i r s k i ,  Schnell, Borkowski, i Hupka, 
A ks. Stojałowski z Potoczkiem wielbią 
ich za to i każą ludowi broń  składać.

Młócka.
Dudni echem w zagrodzie 
Aż oddają obórki!
To w Stachowej stodole 
Biją młocki do czwórki: 

Na dwie strony snop żytni 
Rozciągnięty pokotem 
Furczą w górze bijaki, 
Uderzając jak  m iotem !

Łupu ! cupu ! Stach z Józwą... 
Cupu! łupu! Jaś Grzela...
Co uderzą — to ziarno 
Po pod bunty wystrzela !

Z razu z lekka po kłosie 
A po knębiu z rozmachem,
Bije Janek i Grzela,
Bije Józwa ze Stachem,

Raz i drugi „posadom** 
Przeszli z prawa i z lewa... 
Ścięli słomę na sieczkę !
Nie ostała i plewa!

Będzie miało do s y t a !
Jeno wytrząść klociaki...
Obracają cepami,
Podkładając dzierżaki.

Wzięli w górę na kije,
Trzęsą społem na siano! 
Najprzód długie dżbła proste, 
Potem słomę targaną... 

Czasem między badyle 
Zawieruszy się ziarno 
Jeszcze cepom po wierzchu,
Tylko z góry a św iarno!

Ł u p u ! cupu ! Stach z Józwą 
Cupu! łupu! Jan z Grzolą... 
Podsypało niezgorzej!
A t  się oczy weselą !

Będzie z czubem dwa korce 
Jak  »wywieje« do c z y s ta !
Na bok cepy! Za grabie!
Wre robota siarczysta!

Józwa szuflą podgarnia, 
Grzela zmiaia z boiska 
Usypali dwie kupy,
Kieby jakie mrowiska!

Stacho wrolni uchylił:
Czy wiatr dobry zaleci?
Ciągnie.. — Sypta chłopaki!
Póki słońce wam św ieci!

Sypie Józwa z mańkuta;
Sypie Grzela z prawicy 
Janek »zczynia« pomietkiem, 
Niczem baba w świetlicy.
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Pada zboże półkolem 
Jak grad z chmurnoj ulewy — 
Wietrzyk polnv oddziela 
Czyste ziarno od p le w y !

Wiadomości polityczne.

POLSKA.
W  ostatn ich  czasach obiegła 

kraj pogłoska, że r z ą d  a u s t  r  j a- 
c k i nie pozwolił na otw arcie polskiego 
sem inarjum  nauczycielskiego w Cie­
szynie. Byłby to jeden więcej do­
wód, jak „rząd  krajow i sprzyja" jak 
to pow iadają stańczycy i jak  ci p a ­
nowie z K oła polskiego, mający 
tak i przem ożny wpływ na rząd, nie 
chcą go na  korzyść kraju wyzyskać, 
a  wolą myśleć o zaspokojeniu wła­
snych interesów , co najw yżej o po­
pieraniu  rządu  w uchwaleniu... no­
wych a rm at na przykład.

Za należenie do Związku 
wzajemnej pomocy wydalono z le­
jam i na Śląsku p r  ua k im 4ł> polskich 
robotników, a srogiem i karam i z a ­
grożono niem ieckim  kolonistom , po­
chodzącym  z (falicji, n a  wypadek, 
gdyby posługiwali się językiem  pol­
skim, choćby tylko w rozmowie ze 
służbą. N iem ieckościtej bronić ma na­
wet wzmocniona siła  wojska, k tó rą  
w najbliższym  czasie wyszlą do K się ­
stw a Poznańskiego, i P rus Z acho­
dnich. Będą to wyłącznie pułki n ie ­
mieckie, na tom iast żołniorze - Pola­
cy pójdą w strony niemieckie. W zro­
stu  polskości obawiają się P rusacy  
tak  bardzo, że naw et zakazali ob­
chodu jubileuszu wielkiej poetki K o­
nopnickiej w Poznaniu. W idocznie 
nie m ogą joj zapom nieć, że napisała 
śliczny wiersz „Prusak męczy polskie 
dzieci".

Z rąk m o s k i e w s k i c h  uda­
ło się uratow ać spory szm at ziemi 
polskiej. Jabłonnę, daw nąrezydencyę 
ks. Józefa Poniatow skiego. O statni 
jei właściciel przehulał lortunę ca­
łą i czekała ją icytacya Chociaż 
Moskalom na tern polu nie zawsze u- 
daje się wyzuć nas z ziemi, za  to  da­
leko energiczniej idzie im robota o- 
koło naw racan ia  ludu na praw osła­
wie. Ale też w tym  celu w ytaczają 
najrozm aitsze środki rusyfikacyjne, 
w ydają olbrzym ie sum y na szkółki 
paraiialne, ochronki, szpitale, do 
których sprow adzają mniszki prawo 
sławne. S iotrzyczki te  usiłują zdo­
być sobie zaufanie przez udzielanie 
rad  dla chorych i obdarzanie dz ia­
tw y podarunkam i, a dla n iepozna­
ki nauczyły się naw et po polsku i 
w ten sposób czasam i udaje się 
lud podejść i zwieść. W przeważniej 
jednak  części napotykają  na  silny 
opór w jednym  takim  np. powiecie 
bielskim (w okolicy W arszaw y) n a ­
liczono 14 tysięcy „opornych". Lud 
pohali zawsze silnie stać  przy wie­
rze ojców — to też próżne są za ­
m ysły i zapędy Moskali.

Z e  ś w i a t a ,

Austrja. D otychczas nieznany 
jeszcze term in  zw ołania R ady pań ­
stwa, gdyż rząd  jeszcze nie ukończył 
układóv z Czecham i i Niemcami. 
O Polaków trapić się nie p o trz e ­
buje.

Niemcy Do cesarza W ilnelm a 
przybył w odwiedziny król włoski 
W iktor Em anuel. Nie szczędzili sob;e 
naw zajem  pięknych słówek przy to ­
astach  i ostatecznie  wspom niano o 
zacieśnieniu węzłów przym ierza tych  
dwóch monarchów.
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Kronika.
f  Henryk Siemiradzki, najsławniejszy 

po M aiejce m alarz  polski, zmarł w ubiegłym  

tvgodniu  w  Strzałkow ie w K rólestw ie Pol- 

skiem. O b ra z v jego p rzed staw ia ją  p r ze w a ż­

nie w y p a d k i  z e  świata starożytnego  i p ie iw -  

szych  dziejów chrześcijaństwa. Sława jego ro. 

zeszła się po c a ły m  św iecie  i przysp o rzy ła  

c h lu b y  imieniowi polskiemu. T o te ż  dla wiel­

kich zasług, ja k ie  p o ło ż y ł  dla sprawy poi 

skiej, sp oczn ie  w grob ach  zasłu żon ych  na 

Skałce  w  Krakowie.

Wiec polski m a  się odbyć p rzy  końcu 

września lub z po czątk iem  października br. 

w  Z ło czo w ie .  G łó w n y m  pow odem  zwołania 

wiecu je s t  pragnienie, aby lud polski, zamie­

s zk a ły  wśród Rusinów, uświadomić, z kim 

się brata i dokąd dąży, b y  ten chłop polski, 

zw a n y  wśród Rusinów łacinnikiem, mówił i 

m yśla ł  p o  polsku.

N ie wątpimy, że  czytelnicy  nasi z tam* 

ty c h  okolic  w ezm ą  liczn y i c z y n n y  u d zia ł  

w ty m  wiecu.

Pomiar wszystkich gruntów włościań­
skich i sprostowanie granic  zarząd ził  W y ­

dział p o w iato w y  w D r o h o b y c z u .  Inżynier 

z g o d z o n y  do tej p ra cy  za  12 tysięcy złr. m a 

w  c iągu  trzech lat obejść w szy stk ie  g m in y ,  

uskutecznić pomiary i w skazać  granice. Jest- 

to bardzo chw alebne przedsięwzięcie i m oże 

ludow i przynieść  znaczne k o rzyśc i ,  rozum ie 

się, jeżeli u g o d zo n y  inżynier sumiennie swej 

p r a c y  dokona. P rze z  sp rostow anie  i w sk aza ­

nie granic ,  a  p rzytem  przez sprostow anie 

katastru p o d a tk o w e g o  um n ie jszy ło b y  się liczbę 

procesów sądowych i zapobiegło płaceniu p o d at­

ku jeden za drug ieg o , co dziś jest na p o rz ą d ­

ku dziennym.

Zmiana przepisów dla pospolitego ru­
szenia. Z  dn cm 1 października b. r. w c h o ­

dzi  w  życie nowe ro zp o rząd zen ie  dla p o ­

spolitego ruszenia. W edle  tego rozp orząd zen ia  

mają „ lan dsztu rm iśc i“ w razie p o w o ła n ia  b e z  

w zglę du  c a  miejsce p o b y tu  i b e z  poprzednie.

go  w y m e ld o w a n i  się u naczelnika gm in y, 

bezpośrednio udać się do  stacji zaopatrzenia, 

względnie do k o m e n d y  p o w ia to w e j  p o s p o l i­

tego  ruszeuia. W  nowych paragrafach p asz­

portu pospolitego ruszenia znajduje się p r ze ­

pis, że „ lan dszturm ista“ musi udać  się w 

przeciągu 2ą  godzin  do sw ego o d d z ia łu  n a ­

wet wtedy, g d y  nie o tr z y m a  (!) karty pow o­

łującej. C iekaw a rzecz  skąd on m a w ów czas 

w iedzieć  o p o w o ła n iu  do służby ?!

W Chlebowicach wielkich (powiat B o b r ­

ka) nabyli w r. 1885. Jędrzej Bachta i K a z i ­

m ierz G iza , wioscianie z pow. ła icuckiego, 

po kilką m orgów  grun tu u spekulanta parce- 

la c y jn e g o  A b rah a m a Zucha. Kontrakty spi­

sali u noiarjusza i g-unta odebrali  w posia­

danie. I sądzili, że  m ogą już żyć spokojnie. 

S tan u  hipotecznego nie badali, ani o intabu- 

lac ję  się nie troszczyli. A ż  w r. 1897 p o k a ­

zało się, że na gruntach przez nich p o s ia d a ­

nych cięży d ług innego ż v d a  Uszera  Ganga 

w kwocie 669 złr. 90 ct. Gang w y to c z y ł  pro­

ces, grunta z l ic y to w a ł  i tak Bachtę jak  G izę  

z gruntu wyrzucił. O b a j  go spo darze  pomarli 

ze z g ry z o ty ,  a ż o n y  ich i dzieci p o sz ły  z 

torbam i. O to  są sku tk i  n iero zw ażn eg o  kupna 

grun tów .

Niezwykły egzamia w czasie wakacyj 
o d b y ł  się przed tygo d n iem  w Dolinianach, wsi 

k o ło  G ródka, pozbawionej sz k o ły ,  a przezto  i 

najmniejszej n aw et o św iaty .  L u d  od szeregu 

lat nie um iał ani czytać  ani pisać i na takich  

sam ych wyrosłaby teraźniejsza dz iatw a  tej wsi, 

gdyb y  nie pewien uczeń g im n azya ln y , przeby­

w ający  w D olin ianach, który  przez  w a ka cje  

w y u c z y ł  15 dziec. ja k o  • tako  czytać, pisać 

i rachować. Do nauki z g ło s i ło  się 45 dzieci, 

dziew cząt i c h ło p c ó w , ale znaczna część albo 

przestała chodzić, albo też n ie m o g ła  w  tak 

krótkim czasie pojąć tej nauki. B ądź co bądź 

15 dzieci już troebę o św ie co n y ch  —  to n ie­

mała nagroda dla d z ie ln e g o  c h ło p ca ,  k tó ry  

poświęcił  swoje wakacie na ten p ię kn y  cel, a 

także zadatek  to  n a  p rzysz ło ść ,  nim władze 

szkolne d a dzą  tej wsi nauczyciela. D z iw n e  

to u nas n ap raw d ę, że  k&żą płacić podatki
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w ysokie  aż do niemożliwości i e g z e k u to ra  po 

nie posyłają, a jeszcze p rzy  tem w szystk iem  

nie ch cą  dać tej odrobiny w iedzy , ja k ą  jest 
s zk o ła .

Listonosze wiejscy, których p o trze b ę  
i p o ż y t e k  w poprzednim numerze Przyjaciela  
obszernie  w y k a z y w a l iś m y ,  pojaw ią  się ju ż  

w tym tygodniu w okolicy podlwowskiej. Będzie 

ich 2 i wychodzić  będą 7. urzędu p o c z t o w e g o  

na J a ło w c u .  Jeden  obejmie m :ejscowości; 

Jałowiec, B ro w a r  G runda, M a r jó a k a  i K rzy-  

w c z y c e ,  drugi zaś: Pasieki łycza kow skie ,

Pasieki halickie, M yjorów kę i Pasieki miejskie. 

Katastrofa w kopalni borysławskiej.
R o botnik  Jan B aczyński,  za jęty  w yw o żen iem  

w w ózku  po s z y n a c h  ziemi wydobytej z g łę ­

bi kopalni, skutkiem  m im o w o ln e g o  p r z y b l i ­

żenia się do przewodu elektrycznego, p a d ł  na 

miejscu, rażony ty m  p rąde m . W in ę  ponosi 

zarząd kopalni,  k t ó r y  za  nisko rozmieścił 

p rzew o dy, niczem je nie za o p atrzy ł ,  nic ow i­

nął, i w ten sposób rozm yśln ie  naraża ro b o t­

ników swoich na niebezpieczenstwo życia.

Bojkotują alkohol. W  miejscowości k o ­

palnianej Schodnicy, wstrzymali się ludzie od 

używ an ia  trunków propinacyjnych, o k tórych  

przekonali się, że g ro ż ą  ich zdrowiu. Propi 

n ato rzy  w og ro m n ym  strachu, ty lko  n a ło g o w 1 

pijacy  pocieszają ich, źe ludzie  się w rócą  do 

wódki. M yślim y jednak, ż e  tak nie będzie i 

p o tra f ią  w ytrw ać w tej oryginalnej zmowie, 

k tóra  oby znalazła  l iczn ych  i gdzieindziej, 

zwolenników i n a ś la d o w c ó w ,  bo n a p ra w d ę  

alkohol i pijaństwo trują i niszczą cz ło w ieka  

m oraln ie  i rn a ter ja ln ie!

Z Izdebek (pow, Brzozów) O d  kilku lat r o z p o ­

częła się w tut .  d w o r z e  pani Z a k lic zy n y  

jakoteż w  gm inie d z iw n a  g o sp o darka , która 

zwłaszcza w lasach prowadzi do zupełnego 

ich wyniszczenia. W  ostatnich czasach  w y ­

cięto do pnia przeszło 1500 m o ig ó w  lasu i 

w ysprzedano żyd o m , : tórzy  nabył" drzew o 

za bezcen, a te raz  podnieśli cen y  tak 

w ysoko, że d o k u p ić  się nawet nie 

można. Z a  najpiękniejsze j o d ły ,  wartającc po 

i o  zł.,  płacili ż y d z i  po 2 zł. 80 ct, —  i 

nikt n aw e t  nie chciał słyszeć o tern, by

sp rzed ać  wieśniakowi, k tó ryb y  lepiej z p e w n o ­

ścią zapłacił. Ha, cóż robić, ży d  m a w e dw o­

rze zawsze pierwszeństwo, lepszy d o  sza- 

cherek i w y z y s k ó w ,  a zna s.ę b ardzo  dobrze 

na łapówkach, więc —  »kto sm aruje, ten 

je d z i e “ . T e r a z  tak rzeczy  s to ją ,  że d rze w a  

niema zupełnie, nawet zupełnie młode lasy, 

trzebią i jak  przyjdzie kom u chatę stawiać, 

to  musi daleko jeździć i szukać budulca. Po  

wodem tego sm utn ego stanu jest brak n ale­

żytego dozoru. W  lesie rządzi się jak szara 

gęś, gaiowy Kijowski, k tó r y  takie s p u s to s z e ­

nie w lesię narobił ,  że ty lk o  krzaki zostały ,  

bo ty c h  b y  nikt niekupił. Od czasu do czasu 

przyjeżdża w prawdzie leśniczy z Nowego Sącza 

i n akazuje ,  b y  n ie  w y c in a ć  drzew, ale na nic 

się jego s łow a zdały: skoro  ty lk o  odjedzie 

znów Kijow ski hula po lesie. B ył  też raz j a ­

kiś »kontrolor“ z R ze szo w a ,  aie nie w i­

dział  nawet na oczy  w ycię teg o  lasu, bo go  

obwieźli po m ło d y m  i jeszcze  p o d ó w cza s  

nic w yciętym  lesie. I zdaje się, że na to 

w szystk o  niem a ratunku, bo w idocznie niko­

go to nie obchodzi tak dalece, byle pienią­

dze wziąć, a mniejsza oto , że się przez  taką 

rab u n k o w ą  go sp o darkę  wyrządza k r z y w d ę  

udowi i krajowi !

Ciekawa ty lk o  rzecz, skąd  też  dwór 

w eźm io pieniędzy na o p łacen ie  d łu gó w , w 

których  tor.ie zupełnie ,  Na Izdebkach ciążą 

d łu g i  do i20  tysięcy, a le  ty le  ju ż  dobra te 

nie w arta ją ,  bo la s y  wycięte i grunta  znisz­

czon e .

Z Limanowy donoszą nam, że  jeden z 

tam tejszych sędziów za ch o w u je  się p r z y  r o z ­

praw ach są d o w y ch  w sp o só b  nie licujący 

wcale z p o w a g ą  sędziego. W ieśniaków, k tó ­

rych sprawy sądzi,  przeklina i w y z yw a  osta- 

tniemi s łow am i, a niedawno, podczas rozpra­

w y  u derzył  pewną kobietę w tw arz. T e n sa m  

sędzia  był  podczas w yb o rów  jednym z na­

ga n iaczy  W od zickiego . T akiem  iw o jem  za­

chowywaniem się na stanowisku sędziego, od 

którego wym aga się w pierw szym  rzędzie 

po szanow ania  dla prawa i bezstronności, a 
u ikania gw ałró w , nie p rzy czy n i  te n  pan sę- 

1 dzia w cale  po vagi i szacun ku stanowi sę.
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dziowskiem u, a i d la  niego samego może to 

mieć nie bardzo rrile następstwa.

D o n o szą  nam również, że przez dłuższy czas 

wałęsał się po wsiach w tamt. pow iecie  jakiś 

przyzwoicie ubrany przeb ieg ły  oszust nazwis­

kiem  Franciszek P rocn er, zw a n y  „Drabik* z 

B ró d n a  w  pow. K rzeszow ice .  W y k a z y w a ł  się 

łałszyw ym i d o k u m e n ta m i i listami pochodzą 

cym i rze k o m o  od  b rata  proboszcza z S u ch y, 

w edle  których m iał  m ieć u lokow ane w kra­

kowskiej kasie oszczędności I2 .000 złr, a 

nadto p ó ł  roli gruntu. F ałszyw ych  tycia do 

kum entów u ż y w a ł  za narzędzie  do w y łu d z a ­

nia od w łośc ian  różnych p o ż y c z e k ,  od ko­

biet zaś różnych kwot ty tu łem  zadatku na 

cen y  kupn a korali. L u d  w ie r z y ł  w fa łszyw e 

przedstawienia sprytnego oszusta, kob ie ty  się 

tormalnie dobijały o przyjęcie g o  w gościnę. 

Dopiero naczelnik gm in y Mordarki Jakób J a ­

sica poznał się na sztuczkach oszusta,  areszto­

wał g o  i odstawił sądowi powiatowem u w 

L im a n o w y .  Sąd pow. w L im a n o w y skazał 

go na 6 ty g o d n i  aresztu.

O k ro p n y  w yp a d ek  zd arzy ł  się w  gminie 

M ordarce. W skutek  wścieklizny zabito tam 

b ard zo  ła d n e g o  psa gospodarskiego i za ko ­

pano w lesie. W ie d z ą c  o tern 3-letn i  c h ło ­

piec A n to n i  R y ś ,  syn g o sp o d a r z a  Józefa R y ­

sia, udał  się  z drugim chłopcem  do lasu na 

g r z y b y .  W  lesie sp o strze g ł  c iekawy chłopiec  

miejsce, gdzie ten pies b y ł  zakopany, o d g rze­

b a ł  je i w ycią g n ą ł  psa, b ę d ą c e g o  już w 

pe łn ym  rozk ładzie .  R y ś  z a r a ż o n y  został 

wścieklizn ą. O dw iezio n o  g o  do K r a k o w a  do  

zakładu leczniczego D r a  Bujwida.

Przed trybunałem karnym w Jaśle od 
b ę d z ie  się 15. września br. o godz. 9 . rano 

interesująca r o zp raw a . W ło śc ian ie  Seman 

Ciura, T eo do r  Janczak, IJryć R e w ak, Maciej 

G a ła jd a  i Iwan Gałajda z M y sc o w y  pow. 

Krosno s ta n ą  przed sądem, oskarżeni o ta jn y  

związek religijny i niezgłoszenie do w ła d z y  

c z ło n k ó w  K ó łk a  rolniczego. Do rozpraw y 

w ezw anych  jest  11 św iadków . Jestto dalszy 

c iąg  p ro cesó w , k tóre  proboszcz ks. D aw id o-  

wicz swoim parafianom w y ta cza  bezustannie

od czasu, jak w y b o rc a  Maciej Gałajda przy 

wyborach do  Sejmu o d d a ł  głos na p. S t a -  

piitskiego. T a  rozprawa będzie n ajc iekaw sza, 

bo chodzi o tajne stowarzyszenie religijne’

Błazeństwa arystokracji. K ilka  miesięcy 

temu przedstawiciele arystokracji naszej w 

W a rsza w ie  popisywali się publicznie w roh 

cyrk o w ych  b łazn ów . O becnie  za ich p r z y k ła ­

dem p o szła  arystokracja wileńska z tą jed y­

nie różnicą, że popisy  swoje zamknęła w d o ­

mu p ryw atn ym , z ob aw y, by nie wydrwić i 

nie w ygw izdać  w ykonaw ców , ja k  się to stało 

w  W arszawie.
W p ro st  niema słów  oburzenia na tych 

b e z d u s z n y c h  m agnatów , k tó r z y  pieniądze 

wyrzucają na błazeństwa i szaleństwa, a kraj 

w  n ęd zy  tonie!

Ze Starego Sambora nam donoszą: 

R a d ca  sądowy w y z n a c z y ł  tu jeden dzień  w 

tyg o d n iu  m ianowicie p ią te k  na t. zw, dzień  

poradny. W  rzeczywistości p o rad y  te o d b y ­

wają się w ten sposób, Że, g d y  ludzie się 

posch odzą, często  z d a le ka ,  to otrzym ują 

wiadomości, że sędziego nie ma. Skutkiem 

tego t r a c ą  czas 1 trudzą się d a rem n ie .  Skoro 

p. ra d c a  w y je ż d ż a ,  to przecież powinien 

w yznaczyć  zastępcę, któryby sp ra w y  z ludźm i 

załatwił.

Z Nowego Targu: D o  w y rę b u  drzewa na 

turniach do papierni w K u ź n ic a ch  sp ro w a d zi/  

hr. Z a m o y sk i  H u c u łó w  aż z B u k o w in y ,  p o ­

nieważ miejscowi górale nie chcieli p racow ać  

dla pana hrabiego za półdarm o. Hucuł i bu­

kow ińscy, p r z y b y w s z y  na miejsce, znosili 

w yzysk  przez  d łu ższy  czas, aż  w k o ń c u  i u 

nich przebrała się miarka cierpliwości. W reszc ie  

zgłosili się w liczbie 4O do tut. starostwa ze 

skargą, że hr. Zam oyski nie chce ich wypłacić, 

a oni giną z g ło d u .  S ta ro s tw o  w ezw ało  pana 

hrabiego na termin w tej sprawie, H ucułom  

zaś  dano kilka k o r o n n a  ch leb . W  jakiej n ę ­

d zy  znajdowali się Huculi świadczy fakt, iż 

w N. T a r g u  posprzedawali oni siekiery p o  30 

ct,, za te pieniądze zakupili  k u k u r u d z y  i zie­

mniaków. W s t y d  i hańba d o p ra w d y ,  że  taki 

m agnat w  ten sposób w yzysku je  biedny lud,
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k tó r y  ginie z g łodu. T a k  w y g lą d a  popraw a 

m agnatów, którą  wielbi ks. Stojałow ski.

Z Turki. W y b o r y  do r a d y  pow iatow ej 

rozpisano na 21 października br. z g r u p y  gmin 

wiejskich. Inne, mianowicie z gruDy m iast i 

w iększych  posiadłości odbędą się 2 3 i 25 te­
g o ż  miesiąca.

Polski skarb wojenny w ygrzeban o na 

granicy rosyjskiej  p r z y  sposobności b u d o w y 

toru kolejowego. M etr pod z iem ią  znaleziono 

pałasz polski, a o b o k  niego złote pien;ądze 

dawne, imperjały tj. po 24 koron, w agi  3 

cetnarów. Prócz tego odkopano rozmaitą broń, 

która miała należeć do powstańców naszych, 

a skarb ten —  jak  powiadają —  bvł ich ka­

są wojenną. —  S k a r b e m  tym  zaop ieku je  się 

naturalnie po ,,o jcowsku‘ ‘ rząd  rosyjski, k tó ry  

już n iejedne majątki polskie skonfiskował.

Wypadek z nabojem. Pewien wiejski 
pastuch z okolicy  L w o w a  zn alazł  na past- 

wirku ostry nabój, z g u b io n y  n iezaw o dn ie  

przez  ćwiczących się ram żołnierzy, wykręcił  

kulę, a ładunek pozostaw ił w naboju. Potem  

z a ło ż y ł  patron na p a tyk  i b aw ił  się w ten 

sposób, że nabój w k ła d a ł  w ognisko, zapalo 

ne na pastwisku przez pastuchów . Z  poc/.ąt 

ku zabawa ta udaw ała  się, w końcu jednak 

nastąpił w y b u c h .  Poszarpało rnu lewą rękę 

i p o k a le c zy ło  prav ą. O d w iezio n o  g o  do szpi­

tala.

Tortury w aresztach. Z n ó w  św ieży  wy 

padek: Policjant gm inny w T a rn o w ie  areszto 

w ał s łu żą ce g o  M ichała G a « l ik a  i z a p r o w a ­

dził  g o  na strażnicę policyjną. T u ta j  dwaj 

p o l i c in c i  znęcali się nad aresztow anym , za­

da ąc m u rany na ca łem  ciele. W e d łu g  o- 

rzeczenia lekarza sądowego policjanci zm a sa ­

krowali Gawlika uderzeniami pięści, k o p a ­

niem, drapaniem paznokciami, oraz ostrzem 

pałasza. Ż yc iu  jeg o  grozi niebezpieczeństwo-

W o b ec  tak iego  stanu r z e c z y ,  p r z e c h o ­

dzącego lu d zk ie  pojęcie i w ob ec  p o w ta r z a ­

jących  się często p o d o b n y ch  w y p a d kó w , d o ­

m agam y się od  W ydziału  k ra jo w eg o ,  ja k o  

najwyższej wła Izy autonomicznej, b y  w gląd-

nął w te  stosunki i zaprow adził  jakieś za­

p o b ieg a w cze  środki.

Z Gawłuszowic ( p o * .  Mielec.) W  któ ­
rym ś z poprzednich n um eró w  naszej g a zetk i  

»prostował< ks K o p y c iń sk i ,  że dom dla b ra­

tanka sw ego postawił na w ła s n y m  gruncie 

a nie na gm in nym  i że  nikt mu tej b u d o w y  

nie zaprzeczył. A  to sprostowanie Z w ie r z ­

chności gm innej m usiał ks. K o d . napisać, a 

wystawił je jego organista, k tó r y  jest zarazem 

pisarzem w gm inie  —  więc nie d z iw ota ,  ze 

musiał pisać to, co ksiądz kazał, bo ten ksiądz 

kanonik jest jeszcze r a d n y m  i potrafiłby o d ­

płacić mu się za n eposłuszeńsiwo. T a k  samo 

prawdą jegt, —  czem u znów  zapizecza  ks. 

K o p .  —  że Jan Bik dopiero stan ow czem  

wystąpieniem i g ro źb ą  skargi sądowej zm usił  

księdza K op . do zapłacen ia  mu za  z a g a r n ię ­

ty  po d  b u d o w ę k a w a łe k  g ru n tu , a Jan Za- 

łucki, rów nież  podobnie p o krzyw d zo n y , tą  

samą drogą  d o ch o d ził  * v o ic h  p r a w . T a k  

więc całe sprostowanie księdza K a p .  topnieje 

do zera....

Przy  tej sposobności nie zaw ad zi  nad­

mienić, że 6 w dom b ratanka  księżego stawia 

się prawie że  na bitej drodze publiczn ej.  Po- 

c ó ż  istnieje zakaz  stawiania d o m ó w  od drogi 

bliżej 3 metrów ? M ożeby nam to wyjaśnił  

Ś w ietn y  W y d z ia ł  p o w iato w y  ! G z y  też to 

p rzyp a d kie m  jaki wyjątek d la  ks. K o p y c iń -  

sk iego i je g o  rod zin y , c z y  m oże na p raw dę 

zniesiono tam ten zakaz i odtąd nie b ę d z i e  

się już od b ie d n e g o  chłopa b e z  pardonu za­

bierać ogrody na r o w y  p rzyd rożn e podczas 

b u d o w y  Jróg ? Ej-że, bo nie chce nam  się 

w ierzyć  w tamto drugie, raczej w ustęDstwa 

przeróżne dla panów i księży, bo to u nas 

c h le b  co d z ie n n y ,  i taka to ju ż  sprawiedliwośćl

U fn y  też w tą protekcję i w p ły w y  sweje 

ks. Kopyciń ski nie uważa za stosowne nawet 

zdawać rachunKÓw z publiczn ego grosza. I 

tak k iedy 3 nasze gm in y  c G a w łu szow icam i 

na czele w ysta w iły  n ow ą  szkołę za ciężko 

zapracow ane pieniądze, stary budyn ek s z k o l ­

n y  w y n a ję to  żandarm erji  za 5OO k. roczn ego 

czynszu. Żadna jed n a k  z kas gminnych nie
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wie nic o  tym dochodzie, a  ks. Keipyciński- 

p r ze w o d n iczą c y  R a d y  szkolnej m iejscowej, 

złożonej p rzew ażn ie  z jego agitatorów i lizu- 

niów, rów nież nie w sp o m in a  nic, co się z ty- 

mi pieniądzmi dzieje. Niejeden c iekaw szy  chciał­

by się o tern coś dowiedzieć, c ó ż  —  kiedy 

o tw a r ta  c iekaw ość  grozi zaraz skargą i k r y ­

minałem za »obrazę re!igji»...

Cholera 8WOj8ka w yb u c h ła  w Poznaniu 

w zab o rze  pruskim  i w y w o ła ła  og ro m n y 

p o p ło c h ,  g d y ż  ludzie  uważają j ą  za zapowiedź 

praw dziw ej c h o lery  a z ja ty ck ie j ,  k tó ra  sieje 

straszny p o m ó r.  Z a c h o r o w a ło  bardzo wicie 

rodzin z n ajub oższych  sfer, k tóre nie m o g ą c  

się należycie o d ż y w ia ć ,  kupują  p o k a r m y  g o r ­

sze, zepsute nieraz, b y le  ty lko  tanie. P r z y  

c zyn iła  się także do te g o  d ro żyzn a  środków  

ży w n o śc i ,  w y w o łan a  bliskiem ju ż  p rzybyciem  

cesarza W ilhelm a do Poznania.

Z Maćkowie (pod Przem yślem ). W e  wsi 

naszej stoi na manewrach obrona krajow a z 

R zeszow a. Jeden z lan d w erzystó w , służący u 

w ojskow ego  lekarza  c h c ia ł  jednem u z w ło ś ­

cian okazać s z tu k ę  strzelania rewolwerem 

sw e g o  pana nie wiedząc, że rewolwer nabity. 

T y m c z a s e m  r e w o lw e r  w yp a lił ,  a kula p rze­

szła  ow em u włościaninowi przez brzuch. O d ­

stawiono g o  natychm iast d o  p rzem yskieg o  

szpitala.

Z Ameryki.
P o la c y  w A m e ry c e  pow zięli  m yśl  zor­

g a n iz o w a n ia  na rok 11103. wspólnej p i e l ­

g r z y m k i  do K rakow a.

O sta tn i s p i s  l u d n o ś c i  S tan ów  Zje 

dnoczonych z roku i g o o  nie p o d aje  w p r a ­

wdzie d o k ła d n e j  l iczb y  P o la k ó w , po n iew aż  

w szyscy  za p isyw ali  się t y lk o  p o d łu g  swego 

miejsca p o ch o d ze n ia ,  ale w k a żd y m  razie 

w e d łu g  najpraw dopodobniejszych p r z y p u s z ­

czeń jest nas tam o k o ło  2 miljony.

Niemiecki c e sa rz  W ilh e lm  dla utrwalenia 

z g o d y  a m e r y  k a ń s k o-n i e m i e c k i e j 

nadał znaczną l iczb ę  o rd e r ó w  w yb itn ym  m ę ­

żom Stanów  Z je d n o c z o n y c h .  P rzy  tej jed n a k

sposobności spotkał się z niemiłem ubliżeniem 

ze stron y burmistrza miasta N o w e g o  Jorku, 

który j ik o  obywatel wolnej ziemi amerykańskiej, 

n i e  p r z y j ą ł  o r d e r u  z rąk gnębiciela  

innych narodowości.

Na p r z y j a c i e l a  P r u s a k ó w  

w yrósł polski ksiądz Piłaś  z B u ffa lo ,  który  

pomalowanie kościoła pod w e zw a n ie m  św. 

S tm is ła w a  od d a ł Niem com , mimo, że w mieś­

cie je s t  wielu polskich malarzy, niemniej 

biegłych w sw oim  zaw odzie.

W  to w arzystw ie  jego znalazł się drugi 

ducho ny polski ks. S ikorski w Holyoke, Mass. 

k tó r y  znowu nie chciał dopuścić do z o r g a ­

nizowania w swojej paratji polskiego stowa­

rzyszenia „Syn ow ie  P o ls k i ” , obaw iając się, 

by lud nie m iał  ja k ie j  styczności z braćmi 

sw em i z E u ro p y  i nie o św ie ca ł  się przez to. 

K siądz ten, n a z y w a ją c y  Polaków  z zaboru 

rosyjskiego i>Moskalami«, pragnie rozsiać m ię­

d zy  ludzi n iezgo dę, spodziewając się, że 

przytem  sam  urośnie w chwale i znaczeniu. 

T y m c z a s e m  zaś  zb ija  kabzę, a po n iew a ż  r o ­

zmaite takie spekulacje zabierają mu sporo 

czasu, nie starczy m u więc jego na w y p e ł­

nianie o b o w ią zkó w  duszpasterza  tak dalece , 

że np. za  ó lat pobytu jeg o  w mieście ani 

razu dzieci me katechizował. —  T o w a rzystw o  

»Synow ie P o l s k u  pow sta ło  p o m im o p rze­

szkód. ro zw ija  się i liczy obecnie przeszło  

100 członków .

S t r e j k i  trwające ju ż  od 3 m iesięcy, 

nie m o g ą  jakoś prawie niegdzie b yć  jako-tako 

załatwione. Strajkierzy są nadzw yczaj c ierp li­

wi i wytrzymali na biedę, ale c zy  d ługo 

j e s z c z e  po ciągn ą  tak, trudno określić, bo 

s zczu p łe  ich za pasy  wciąż się w yczerpują. 

Z m o w a  p rzyb ra ła  ogromne rozm iary i og ar­

nęła przeróżne klasy pracujących, od górników 

począw szy aż do konduktorów k o le jo w y c h  j 
c h ło p c ó w -p o s ła ń c ó w  telegraficznych. N ajw ięk ­

szy  strejk w y b u c h ł  w stanie P en sylw an ia  i 

przybierał czasa m i takie groźne o b ro ty ,  iż 

wojsko w ystęp o w a ło  i krew polała  się obficie, 

a n aw et b y ły  trupy. P ierw sze strzały  dawali 

przeważnie sami urzędnicy policyjni, s p ro w o ­
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k o w a n y  w ten sp osób  tłum tracił wówczas 

panowanie nad sobą i przych odziło  do for­

m aln ych  bitew. P rz e z  przyjście wojska u z y ­

skali kapitaliści c h w i lo w y  spokój i mogli ob­

sadzić kopalnie robotnikam i n iestow arzyszo- 

nymi, a strejkujący tym czasem  pozostawali na 

lodzie. Gdzieniegdzie  ty lko  udawało się straj- 

kierom odnieść zwycięstwo: p o d w yższe n ie  p ła ­

c y  i 8 go dzinn y  dzień r o b o c z y ,  (np. w sta* 

nie Michigan). W  strajku brali udział także  

P o la c y  i L itw ini,  którzy z powodu te g o  o d ­

byli wielkie zgromadzenie strajkujących w ęg .  

larzy  i wysłali 10 delegatów p o  większych 

miastach am erykańskich  ze s k ła d k ą  dla w trzy-  

mujących się od pracy. O b ecnie  nie ma ża 

dnych wiadom ości, ażeby się sp r a w a  w jaki 

bądź sposób polepszyła .

P o d cz a s  głośnej k atastrofy  w kopalni w 

J o h n s t o w  n, gdzie  wielu polskich g ó rn ikó w  

po stradało  życie ,  zginął prawdziwie boha - 

terską śm iercią  I 7  letni górnik  rodem S ło  

wak, Michał Sab ot.  Z n a ł  on dokładnie s z y b ,  

gan ki i schronne zaułki podziem ne. Kiedy 

nastąpił w y b u c h ,  p ra co w a ł  przyp ad ko w o w 

bezpiecznem  miejscu, do k tó re g o  nie dotarły  

trujące g a z y  i ogień, L e c z  w idział ,  jak  bli­

sko niego k o le d z y  padali b ezw ładni na ziemię 

i bez nam ysłu pospieszył na ich ratunek. U dało  

mu się w yd rze ć  z objęć zabójczych wyziewów 

po kolei trzech górników, poczem  udał się 

znów  pod ziemię, aby jeszcze więcej kolegów 

ocalić przed straszną śmiercią. W te d y  o g a r ­

nął g o  m orderczy  gaz, p o w a l i ł  n ieprzytom ­

nego i zadusił  na śmierć. K ied y  Sabota  pó 

tniej odnaleziono, sz tyw n e je g o  ramiona o- 

bejm ow ały  leżącego opodal kolegę, którego 

widocznie chciał ratować. O b a  trupy tulące 

się do siebie, m ilczące i skostniałe, b y ł y  w y ­

m o w n ą  opowieścią' praw dziw ej miłości b r a t ­

niej i poświęcenia człowieka dla człowieka. 

O fiary  strasznej katastrofy s p o c z ę ły  na cmen­

tarzysku, między niemi leży  i b iedny  S ło w a k .  

Pomnika m u nikt nie wzniesie, ale m oże w 

niejednej chacie górniczej będzie osiwiały 

górnik opowiadał sw oim  w n u ko m , co zrobił 

kiedyś M ichał Sabot, c o  to  o d d a ł  swe życie

d la  tow arzyszów  pracy.

B u r z e  g w a łto w n e  naw iedziły  k i lk a n a ­

ście stanów p ó łn o cn e j  A m eryki,  przyczcm  

wiele osób utraciło  tycie. Środkową częśc s ta­

nu Illinois zniszczyła doszczętnie b u rza ,  ja­

kiej od dziesiątków lat nie pamiętają. Huragan 

zmiótł z powierzchni ziemi budynki mieszkal­

ne, kilka »farm« tj. iolwarków zn iszczy ł  d o ­

szczętnie, po burzył  nawet linje kolei żelaznej.

O G Ł O S Z E N IA .  

W Brzezinach pow iat Rop­
czyce

jest do rozparcelow ania jeszcze znacz­
ny obszar ziemi z obszaru dwor­
skiego B r z e z i n y  ś r e d n i e .  Dwa 
folwarki B rzeziny dolne i górne, 
które pierwej przyszły do sprzedaży, 
zakupiła już ludność miejscowa i m a 
ziemi dosyć, dlatego na  Brzeziny 
średnie potrzebni są częściowo kupcy 
zamiejscowi.

Cena ziemi żądana przez właś­
ciciela folwarku w Brzezinach śred­
nich jest nader przystępna, jak to 
uznali miejscowi gospodarze na  zgro­
m adzeniu parcelacyjnem , w obecności 
posła S t a  p i ń s k i ,  e g o  odbytem. 
Cena m orga ziemi dobrej gleby wy­
nosi od 1 NO zlr. do 2 5 0  zh\ a tylko 
we wsi położone i łąki kosztują wię­
cej. Na tych g run tach  po INO złr. 
rodzi się p iękna pszenica itp..

Budynki dworskie drzew iane 
mogą posłużyć jako materjał około 
10 parcelantom  n a  domy mieszkalne, 
a parę budynków stanow i zupełnie 
gotowe domy. Na miejscu w Brzezi­
nach są, też nowo domy zupełnie 
gotowe na składzie przez przedsię­
biorców pobudowane za bardzo 
przystępną cenę (200 złr.) do naby*
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cia dla dowolnej ilości parcelantów . 
— Kościół i szkoła są na miejscu 
w Rrzezinach.

Najbliższa s ta c ja  kolejowa 2 miii 
jest W i ś n i o w a  dla jadących od 
J asła, a s tac jTa R o p c z y c e  dla 
jadących od Ł ańcuta, Tarnobrzegu 
lub Krakowa.

Parcelację przeprowadza

Eank parcelacyjny we Lwowie.
Zgłaszać'; tię też można każdego cza­

su u p. Stanisława Ośniałowskiego  właś­
ciciela obszaru Brzeziny średnie, poczta
Wielopole skrzyńskie. 

Skład maszyn rolniczych
z p i e r w s z o r z ę d n y c h  f a b t y k  

O l i t i ty  w y b ń r  i j ieczk i i rń  po n e n ie  -U k o r o n ,  4 8  k .  52  
k .  54  k .  5(1 k .  i w y ż e i .  u l y n k i  po  n o n ie  70  —  SU 
k o r o n  i w y ż n j .  M lo c a r n i e  r ę c z n o  i kii r a f o w i  . W s z y s t -  
k i e  m a s z y n y  s p r z e d a j ę  o 10 ilo 15",j, t a n i e j  bil r e n  

f a b r y c z n y c h .
C e n n i k i  w y s y ł a m  n a  ż ą d a n i e  d a r m o  i o p l a t n i e  

s p r z e d a ż  n a  r a t y  po  p o p r z e d n i e m  p o r o z u m i e n i u  się, 
l i s t o w n e m .

J ę d r z e j  K t  u b i o r e k  W Krośnie.

„Wyrób krajowy!“.

Dziesiątki zamówień świadczą naj­
lepiej, że

Proszek Holenderski
podaw anj\ krowom, owcom i mero- 
gae.iźnie, chroni je od chorób, poa 
nicca apety t i tuczy je. K rowy da- 
ja  więcej mleka, z którego masło 

jest piękne, żółtego koloru.

Paczka kosztuje ty lko  koronę. 10 p a ­
czek 10 kor. — w y s y ła  się opłatnie. 

Unikać podobizn pochodzących od niemców!

W ysyłki uskutecznia
Apteka Mrą far.

S T SZCZ. 'BPA XSK1Ł G O 
w Zabłociu przy Żywcu.

Baal i w c a l a c i f  n Lwowie
objął częściową parcelacje dóbr

P « b i t i i »  i  Z a l e ż ę
(•

w powiecie Rzeszowskim tuż pod R z e s z o w e m. 

Obszar do parcelacji przeznaczony około MOO morgów 

Parcelacją przeprow adza i wiadomości udziela

Bank parcelacyjny
Lwów ulica Słowackiego 1. ls
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BANK PARCELACYJNY
S T O W A R Z Y S Z E N I E  Z A R E J E S T R O W A N E  Z  O G R A N I C Z O N A  P O R E K A  

we Lwowie, ulica Słowackiego L. 1S.
zawiązany i prowadzony przy współudziale B a n k a  k r a j o w e g o  

organizuje i przeprowadza parcelacje i kolonizacjo w kraju.

Geometra Banku uskutecznia p o m i a r y  rozparcelowanych 
gruntów i sporządza potrzebne mapki, a Bank oczyszcza grunta kupion 
prżez parcelantów z pod wszystkich długów dworskich, sporządza kontra­
k ty  kupna i przeprowadza intabulację parcelantów za właścicieli nabytych 
gruntów, a na żądanie wyrabia im pożyczki w Banku Krajowym.

Kto zatem za współudziałem Banku Parcelacyjnego grunt nabędzie 

jest pewnym, że zostanie za właściciela tego gruntu zaintabulowany  

i otrzyma go bez żadnych przeszkód na w łasność  —  a co nader wa­

żne  —  otrzyma go bez żadnych długów  dworskich.

Bank parcelacyjny przyjmuje także i oprocentowuje wkładki 
oszczędnościowe. Włościanie mogę tedy w miarę uzyskiwania funduszów 
składać je na procent w Banku parcelacyjnym, a gdy się trafi korzystne 
kupno, użyć na nie uskładanych pieniędzy.

Wszystkie korespondencje i przesyłki pieniążne należy adresow ać: 
„BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE".

Zarząd  Banku Parcelacyjnego:

/ .  R a d a  n a d z o r c z a ;
P r e z e s  Dr. J. G. Pawlikowski, profesor Akademji rolniczej w Dubla* 
nach; Z a s t ę p c a  p r e z e s a :  Franciszek Rozwadowski, d y e k to i  gal. 
Tow. kredyt, ziemskiego; S e k r e t a r z :  Ignacy Domagalski, lustrator 
Zwięzku Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych; C z ł o n k o w i e :  
Biedroń Jan, krajowy instruktor mleczarstwa; Bojko Jakób, poseł na Sejm 
krajowy i do Rady państwa; Dr. Cisek Stanisław, adwokat k ra jow y; Dr. 
Domaszewski Wacław, dyrektor Banku krajowego; Dr. Józet Ekielski, 
Radca Wydziału Krajowego; Popławski Jan (zast. sekretarza Rady nad­
zorczej); Sredniawski Andrzej; Stapiński Jan, ^poseł na Sejm krajowy; 
Żardecki Bolesław, poseł na Sejm krajowy i dyrektor Kasy zaliczkowej

i Oszczędności w Łańcucie
//. D y r e k c j a . jjs*

Dr. Deskur Jan, Krzyszkowski Ignacy, Piajgański Zygmunt.

i

Wydawca i odpowiedzialny redaktor J&B StapiŚtlU. Z drukarni St. Kouowikiego Lwów.


